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DZIENNIKU WARSZAWSKIM.

GUSTOWSKIEGO JAKÓBA
EK O N O M JA  ALBO  G O S P O D A R S T W O  Z IE M IA Ń SK IE

dla po rządnego  sp raw ow an ia  ludziom politycznym dziwnie pożyteczne

(Dalszy ciąg).

Noszów różnych,  co s ł omę nosić,  —  insze co do żyta — ło p a t  
d o  obijania b rogów.  (A te statki  pas t erz  ma chować ,  a w ło d a rz  abo 

u rzędn ik  ma t ego do jr zeć ) .  A tego zimie naprzyczyniaćl !
Ma urzędnik  dos t atek  węgla  m i eć  w dw orze ,  kędy kow a l  jes t  we  

wsi.  Sm o ł y  też do w ozó w  zimie przyczyni ć ,  aby tego nie s zukać  k i e ­
dy trzebe!.  ma t o  wszys tko  czasu sw eg o  r ządn i e  przyczynić,  kędy  por t  
( 1 7 2 )  tego.  Nie jedno ( tylko)  z imie ale i łecie smołę  tlą.

Czynu do kół ,  do w o i ó w ,  taki ego co z suchego  r ąb i ą ,  dosyć  p r zy ­

czynić —  szpice,  dz w o n a ,  kędy wozy nap raw u ją .  A  to zimie w czas,  
n ag o to w ać :  bo to, co z  m o k r e g o  urobi ,  nago tu je  kiedy chce.

Do  ko m in ów  zimie ( 1 7 3 )  w jesieni ,  d r e w ,  łuczywa suchego  
śmo łuego ,  r z ądnego  nanos i ć ;  i ma  b yć  w  suszej  na miejscach n i e p o ­
t r zebnych  k u  s ch ow an iu  i mieszkaniu.  A lata j ako  fo l gow ać  t r zeba,  
tak też ma  go spoda rz  pomnieć  na s ł omę bydłu ,  gdy ma g u m n o  zacho ­
wać ,  i na robo tę  pomnieć :  bo kiedy,  dw a  albo trzy u rodza j e  z achowa ,  
m ło ćba  pe w n ie  będzie zimie,  i będzie s tała za żniwa. ,  a k temu  jeszcze 
mały dzień! A  tak w ten rok,  k t ó r e g o  gumn o  zac ho w y w a sz ,  miej oko  

na  s łomę,  na d rw a ,  na g rodzę  i na budowan ie .  m
Czeladź zapłatą, przyodziewaniem dobrze opatrzyć, a dojrzeć, aby 

też każdy, co nań należy, był pilen swego.
Bydło d ob r ze  karmić ,  i p i l nować  go.  Od łąc zyć  ochędożni e  k a r ­

mię;  s ł omą  r ządn i e  szafować,  k i edy  jej mało.  A gdy się odp raw i  rządni e 
żywność  bydłu,  t edy j uż  s ł omę,  coby n i e p o t r z e bn ą  rozumiał ,  po gumnie  

rozśc ie ł ać ,  aby bulwia l a,  a po tem ją na ob o rę  p rze łożyć ,  że jej bydło  
przedepee . .  a tak się rychlej  gnó j  uczyni ,  k i edy go  wywiezie  z zimy na 
wiosnę  —  a to tam ma być,  kędy  wielki  zhytek s ł omy.

Zimie wjętszego rozmysłu t rzeba niż lecie: bo lato s amo ukazuje 
robo t ę ,  zima ba rdzo  rada  każe p różnować .  A  kto zimie próżnuj e,  ten

(172 )  Miejsce właściwe- 
( 1 7 3 ) = D  la zimy.

lecie mus i  być leniwy,  bo mu to musi przeszkadzać,  iż zimie nie p r ze m y ­
ślał  pot r zeby  tej, k t ór a  letnim po t r ze bo m przeszkadza .  A ma to p o ­
mnieć  każdy ,  iż czego omieszka czasu swego ,  że tego nie ugon i  aż w rok ,  

albo nigdy.  Bo co zimie ma  być,  lecie nie może być;  co  w jesieni  ma 
być,  to zimie nie będzie;  co  na w iosnę ,  to też lecie m e  będzie,  il  księ­
życów ( 1 7 4 )  czasy t akowe  źe co  jednego omieszkasz  kiedy czas,  d r u ­
giego nie ugouisz.  A tak roku  czekać  długo i p rzykro ,  co przez  n i edba-  

łość  slbo n iepamięć  opuścisz.
Sieci  Da ryby rozmai t e  —  do  wielkich i małych s t awó w —  dziać,  

i skręty na powrozy  do nich mieć  go tow e l  Bo k to  ma ryby a sieci nie 

ma,  bardziej  się zawiedzie,  niż len^co ryb  nie ma.  Zwłaszcza  kędy j e ­
ziora  są ,  tam jeszcze wjętsza szkoda,  gdy każdej  pogody (1<5 ) omieszka  
dla n iesposob icu i a  sieci, kto w czas o tero nie przemyśli .  P rzy  t em też 
kto ma w ielkie wody ,  t r zeba  mu też takie miejsce mieć,  gdzie  ryby za cho ­

wać,  chcel i  j e  mieć  na czas każdy pot rzebny.
Gdzie  rybniki  są,  a ryby zwykły oddychać ,  mają  to zimie opa t ro -  

w ać  jako,  by mogły ryby t rwać  a nie pozdychać .
Kędy puszcza  a zwierz  jes t  —  o sieciach! aby ich przyczyniał! . . .  

co rok  ma się s t arać-  T a k  też  — na każdem miejscu zająca najdzie 

siatki ma sposobić ,  aby u km io tkó w  albo w dwo rze  były,  jako,  by zi ­
mie  na  śni egu,  ( 1 7 6 )  albo p ró żny ch  czasów,  móg ł  nie tytko s iebie ale i 
p a na  zwięr zynką opa t r zyć ,  a kędy pan  memyśl iw,  przecie  zająca r ad  j a ­

da.  Sieci  zajęcze jezli nie wszyscy,  tedy pięć kmio tkó w mieć mają,  a 
jeźli, kiedy czas,  może być zając u u rzędn ika ,  dla pana  ma być..

Zyto,  jeż i ma być  p r zed aw an e ,  sko ro  pr zed  ś. Marc inem o tem 

myślió i radzić się ma  w  tem pana  urzędn ik  od leg ły ,  co z tem ma czynić 

a ma  dać  panu  znać ,  co za d rogo śc i  on  k r a j  po t r ze b u j e .
.Maty, do  komieg  k iczki ,  kułki ,  gwoździe ,  to ma być robiono,  k ie­

dy nawję t s za  noc,  bo to przy świet le z wieczo ra  i przede dni em zrobi  
domn.  A  za pewne  miary dzień odpuścić. . .  I  tym p od obn o  robo ty  ta­
kże  też t ych czasów o d p r a w o w a ć  — a ma się to o d p r a w i e  przed Bożem 

Narodzen iem.
Kiedy się g u m n o  zachowywa ,  kędy trzy dni  r ob ią ,  tedy j eduo  

d w a  dni  r obi ć maj ą ,  a trzeci z achować  na zachowało  młócen ie  gumna.
Ź r e b c ó w ,  k tó ry m po  d w a  lat ma być  na  wiosnę ,  nie ma w tym

( 1 7 4 ;  Miesięcy.
(175 )  Sposobności .
( 1 7 6 )  Podcz as  śniegu albo gdy nie ma roboty-



toiwarku żaden ch ow ać  na zimę kędy stado,  ale do inszego wygnać,  a 
jeszcze pilniej, kędy w paszy a nie w oborze.  A ustrzegłszy źrebców,  
tedy bardziej kmiecych szkap: bo się pasterz wymówi z tego,  a stado ze- 
szkapieje.

Czynów wszelakich w folwarczech przyczynić,  gdzie co jest,  gdzie 
dębina,  tam koły, słupy —  gdzie sośnina,  tam żerdzie dyle i wszelakie 
czyny tam gdzie co jest, i do drugiego folwarku nagotować.  Kto też 
ma co budować,  zimie na saniach drzewa i wszelakiego czynu przyczy­
niaj; rzeki, błota? ganią lżej i bliżej drogę wyprostujesz*

Drwa  wymiarem wożone być maja.  A  wymiar  d rwom tak ma być 
na dłuż d rewno umierzywszy tak równo mają wszyscy jednako wozić,  
lak łupnę jako kłodzinę,  a dzień jeden (177) odważywszy pilność,  miarę 
wziąć, j ako wiele wszyscy albo która wi ts  nawoziła.  I  tak już tę mia­

rę ma znaleść zawszdy urzędnik,  choćby i przy wożeniu d rew nie był, 
byle w dobrą drogę,  bo zła zmieni rachunek.

Łuczywa. ,  kędy przy zamczćch i wielkieh dworzech wiele potrze- 
ba. A tak dzień jeden nad parą chłopów p i n i e  stać, —  co go nat rą 
albo narąbią za dzień, to zmierzyć wozem kmiecym drabnym, co żyło 
wożą.  I  tak każdy chłop dzień ma na łuczywia odrobić.  A tego strzedz 
aby się to odpraw ow ało  w jesieni zasiawszy, a zinaie!.

Koły do jazu —  dobre,  godne,  z m  e w d e b r ą  drogę nagotować  
tyle ile icb potrzoba.

U skór  na uchu dobrze rozprawować znak,  a to ucho,  na k tórem 
znak, przy rozprawianiu Skóry rozpiąć drewuiaszczkami.  żeby był znak 
znaczny!.. '

Rzezanie sieczki bydłu,  wymiarem a rządnie,  i koleją! ,  a zwła-  
szcza kędy czeladzią rzednę domową tego nie rzężą.

Młynarze,  którzy powinni  wieprze k a r m ;ć... niechaj im urzędnik 
da chudziki rosłe,  a lego dojrzeć,  aby ich młynarz plewami przy swoich 
nie karmił.  Acz czasem w mieście mało nie w tąż (178) przyjdzie u- 
karmionego kupić,  jeźli to me za dań młynarz karmić powinien.  Słomy 
wiele bydłu, stadu, owccm,  kozom wychodzi.. .  prze co, gdy się trafi zły 
Urodzaj,  tego pomieuionego dobytku p rzechowywać Indzie nie mo- ą  
Remedium takie na to m o ż e  być; kto chce aby sporą  s łomę miał,  ladę 
z kosą do rzezania sizczki, a kocieł do grzania wody mieć —  tedy się 
łatwiej sieczką niż słomą dobytek wszelaki p rzechować  może.

P am ięć do szku t porządnego ładunku.

Szkuty mają rząd nie wychędożyć flisi, przyszedłszy....  a stanąć na 
dobrem miejscu, a na wodzie zawszdy, coby /170)  w ciszy...

Jeden ma być, co ich doglądać ma: aby nigdy burta (1 80)  na zie­
mi nie leżała, ani się lodu bała.

Na łonach (181)  mają stać... które raują być zawszdy na zamiar

(177)  Dnia jednego.
( 1 7 8 )  Nie za to samo,  nie vv tąż cenę.
(179) = A b y  tylko, byleby.

n i m  r BrZ^ '  SUlku’ ł a * a albo t,,rcica stalku 8dj!ic « e d «  flisi. f i a t )  U  powrozy z łoziny przywiązane.

w domu albo we dworze,  bo liny drogie we Gdańsku.  Szkuty mają sta* 
uwiązane u sztaby, ( 182) i rufy (183) ,  łodzie wszelakie także... I tenże 
ma doglądać czołnów.

Namniej raz we dwie lecie mazać je smołą rządnie.
S ta tk i  wszelkie, żagle, powrozy,  kotwy, pobiegi,  tarcice do oszy- 

wania,  laski, pojazdy, perły, (184)  szufle i każdy uamniejszy statek,  pod 
kluczem gospodarza-sternika naznaczonego ma być, lak też kuchenne 
statki,  I wszystkie szkutne, a czego niedostawa,  zimie przed gody opa­
trzyć.

Rejestr,  co z której szkuty wymierzają we Gdańsku,  ma być uczy­
niony —  aby jej na potem nie prze ładował .

Ten co pływa i ten co szkut dogląda,  ma w czas przemyślać smo­
łę, i każdą potrzebę do szkut. Aby było przed Bożem Narodzeniem dwie 
niedzieli, czego jedno trzeba.

Maty wymiarem robić, miarę ich wiedzieć,  jako wielkie, jako ich 
wiele trzeba na k tó rą  szkutę,  to na piśmie wszystko mieć. A mają je r o ’ 
bić póki noc roście,  przed gody opatrzyć dwie niedzieli, aby nie mówił— 
Owoi ćt nam  m at nte dostało , dla których się siła omieszkać musi spu* 
stowi...  a woda opada.

Struź aby suchy a wczas bywał w kozieł  ułożony,  w zamknieuio 
albo w sadu kędy.

Sternicy,  fłisi, sby nie omieszkiwali.  A  duma sternikom po g ro ­
szy 15 dopłacaj,  a flisom po 5,  a w domu,  zaraz, skoro wysiędą.  a szku­
tę wychędożą i na ląd wystawią.

S t rawa flisom na każdą szkutę ma być spisana osobno,  bo to ła- 
cfcie zrachować,  gdy ich wiele popłynie...  a ma to być wedle szkut  a 
chłopów,  po wielu na której^robi.

Tego  strzedz aby żadnej rzeczy nie szukał dopiero,  (185)  kiedy ła­
dować.

Nowych powrozów niekupować,  aż stare oddadzą gospodarza 
szkutni .  ,

T e g o  wszego ma dojrzeć, co do Gdańska pływa, z tym starszym 
sternikiem, co go gospodarzem szkutnym piszą, aby to tak było... a 
w czas wszystko.

Każdy się ma starać, aby na uiosnęhiapierwej  przed inszymi być 
we Gdańsku.

O spichlerzu —  staraj się każdy, coby wozem nie ładował,  tylko 
pieszym, gdyż droga na wiusnę zła, kmiotkowie tem ubożeją —  bo mu 
w dobrą drogę łacwiej dwie furze uczynić i trzy, niźli we złą raz.

D o  ładunku wory dobre mają mieć —  bo żyto psują. Aby im 
nie ginęły, ma każdy mieć znak na nich swój osobny, a drugi znek z ka­
żdej wsi jednaki.  A włodarze mają tego dojrzeć.  A kędyby dojrzał j e ­
den drugiego w złodziejstwie, ma czworako zapłacić,  a chłostę od wszy­
stkich ma wz ąć,  tak aby go każdy uderzył —  a srom tam bardziej niż 
plaga chłopa boli.

Tym porządkiem na jeden dzień naładuje.

Zyto niż poczniesz ładować,  wsrystkie rzeczy do żywności i szku-

/T82)  P i Zodek statku.
(183) Tyl statku.
(184)  Drewniane  krążki,  tarcze.
(185)  Wtenczas.



ty właduj, bo to nie g rom adą  kmiotki odprawisz, a flisi, akoro żyto po- 
o rn ą  ładować, mają być., i s trawę im już  dać.. . a dzień naznaczyć nt«j* 
mniej trzeci przedtem.

Około chleba porządek taki: W  folwarczech wszędy po dwu pie­
cu dosyć. Mając pani stara zawsze do siebie ze wsi pomoc, w każdym 
piecu namniej po trzy pieczywa spiecze.

Szyper ma żyto pierwej mierzyć sobie — i klucz wziąć dla prędszćj 
odpraw y, ładując.

Korce Gdańskie mają być doma, dla próby wymierzenia we 
Gdańsku

Żywność: jagły, kaszę, w beczkach to  wszystko pierwej odebrać. 
Statki, powrozy, laski, pojazdy i wszystkie instrum ents  szkutne napier- 
wej do szkut wozić.

Na szkutę chodzić sypać żyto, kełem naprawić.. .  a boso ładować 
bo bóty a kurpie wiele zboża uszkodzą

(Daszy ciąg nastąpi).

( Z  Tyg R oln .-P rzem . Krak.)

O PIS CHODOWLI BYDŁA ROGATEGO, GORZEL- 

NICTWA I PIW OW ARSW A. (a
w Ziaciewnlkaeh pod Płockiem  położonych.

Napisał Felix M ieczyński

( D o k o ń c z e n i e ) .

i l .  G O R Z E L N IC T W O .

Ziemniaki ugotow ane spuszcza się do młynka o 2ch walcach, 
k tó re  obracając się za pom ocą kieratu, trą  ziemniaki, g te ztamtąd spa­

(a) Napisane przezem nie sprawozdanie gospoparsk ie  z odbywanej 
prak tyk i ,  a  w num erach  osta tn ich  P rz eg 'ąd u  Roln iczego  druk iem  o- 
głoszone, m ogłoby  się s tać  d la  nieobznajro ionyeh t  nstaw ą instytutu 
M arym ontsk iego  pow odem  do j a k ic h  replik , up rzedzając  przeto  tako­
we, mam h onor  niniejszem rzecz tak objaśnić; iż chów by d ła  odbyw a 
się w Ł ag iew n ikach  rzeczywiście tak ja k  opisano w mowie będącem 
spraw ozdaniu ,—  G orzeln ia  zaś i b row ar  nieistoieją w cale  w tych do-- 
b rach , ale znalazł pomieszczenie opis je g o  na zasadzie odbyw ane j w 
tych technicznych przedm iotach przezemnie p rak tyk i  w d ob rach  są­
siednich, gdzie podobne  zakłady istnieją; bo ustawa z dnia 31 sierpnia 
18 4 0  roku  N A J W Y Z E i  d la  ins ty tu tu  M arym ontsk iego  za tw ie rdzona  
a mianowicie $ 55 wymaga, ah y  p rak tykanci robili op isy  d ó b r  sąsie­
dnich ich p r a k u c e ,  co też ja wypełniając, opis gorzelnict*va i piwowar-
*tw a p ra k ty k o w a n eg o  w dob rach  sąs iedn ich  podciągną łem  pod sp ra ­
wozdanie z Ł ag iew n ik  i o tem dla un ikn ien ia  ja k to  wyżój w spom nia­
łem zarzutu idealoości w opisie, niniejszem objaśnieniem rzeczy, czy­
te ln ików  na d rogę rzeczywistych pojęć o gospodars tw ie  w Ł ag iew ni-  
kuch  zkądinąd wzorowem, mam honor sprowadzić.

Rydzyny, duia 15 l is topada  1855 r.
Felikt M ieczyńtki 

b. uczeń in s ty tu tu  M ary m o n tsk ieg o

dają do kadzi zacieruój, do kfórej poprz>dnio wsypano słód szru l  ■- 
wany, w stosunku 2 garnce  słodu do korca  ziem niaków , i z w odą c ie ­
p łą  na 50° K ra  zmięszaną, tuta j dopiero zaczyna się zacier przez cią­
g le  mieszauie słodu i z iem niaków  już u tartych, po skończeniu  te g o  
p rz y k ry w a  się kadź, i zos taw ia  w s p o c z y n k u  przez pó łgodziny,
1 w ty m  oto czasie m ączka zamienia się na  cukier ,  ja k o  ar tykuł ko ­
niecznie po trzebny  do otrzymania wyskoku, po tej przemianie spuszcza 
się robotę na kilsztok dla powolnego ostudzenia do 18° Rra co  trwa
2 godziny. Po oależytem osludzeniu, spuszcza się robotę do kadzi 
ferm entacyjnej:  i dodaje się d rożdży  piw nych  wierzchnich, poprzednio 
z robo tą  zarob ionych , w s to sunku  do 40  g a rncy  mającej się wydać 
okowity, półtora garnca  drożdży. W  12 godzin potem , robota  zaczy- 
na fermentować, co trw a do 3 g o  dnia, nareszc ie  po odbytój ferm en- * 
tacji, kożuch wierzchni pęka ,  co zwykle czwartego d,iia następuje,
i już w tenczas robo ta  j e s t  zdatna do p rzepędzenia  na spirytus. Im  '  
fe rm en tac ja  wolniej się odbyw a,  te m  można być pewniejszym większe­
go  wydatku  okow ity . I m  zaś prędzej (co je s t  znakiem, żó robo ta  za- 
go rąco  do kadzi byta spuszczona, a z czego nas tępuje  wykipienie ro­
boty z kadzi, i następnie ze zby tn ieg o  g o rą c a  przechodzi w formen- 
tację octow ą) tem mniejszą ilość wódki o trzym uje się.

P o  fermentacji następuje przepędzenie ro b o ty  w garncach , i o- 
trzym sn ie  przez stopniowe og rze w a n ie  tychże, sp iry tusu

Co się tycze w yda tku  okowity, to gorze lany  używ ając  wszy­
stkiego w skazanym  stosunku i tak postępując, o trzym uje  14 — 15 
k w art  z korca  ziemniaków. Jest to więc w ydatek  bardzo dobry  w po- 
równanui z iuuemi gorzelniami, gdzie zaledwie 9 — 10 k w a rt się o- 
rzymujo.

Przerabianie zboża na okowitę, nie jes t tnt ,j w użyciu, albowiem  
niskiej cenie okow ity; lepiej zboże od razu  spieniężyć, lubo w la tac h  
w k tó ry ch  zboże niepopłaca, daleko korzystn ie j ob rac ać  na spirytus, bo 
np. z ko rca  żyta otrzymuje 6 garocy okow ity ,  z pszenicy 8 garncy, r a ­
chu jm y  garn iec  okow ity  po 3 złote, to ju ż  korzec ży ta  w ypada  po 15 
zł., po potrąceń  u p o d a tk u  15 g ro szy  od g a r n c a  okowity, oprócz te g o  
o trzym uje  się w y w ar  na którym się inw eutarz^utrzym uje.

I I I -  P I W O  W A R S T W O .

B ro w ar  u rządzony  je s t  na  małą skalę, g d y ż  o tyle wyrabia się p i­
wa ile potrzeby dw ersk ie  i szynki wym agają .

Piwo robi się ze słodu jęczmieonego, jest ty lk o  ta  różnica w u- 
życ iu  go na wódkę, a na piwo, ża słód mający być  uży ty  do gorze la i 
k ró tko  kie łkować powinien, albowiem chodzi tu ta j oto, aby  tylko część 
mączki zamienić na cukier^  d m g a  zaś w dogodnych  okolicznościach 
jak np. przy zacierze, sam a się w cukier zamieni. D j roboty zaś piwa 
wszystką mączkę na cukier zamienić należy; dla tego też dłużćj odbywa 
s ę kiełkowanie. M ała  różnica zachodzi pomiędzy robotą  piwa ze s ło ­
du a ziemniaków, gdyż  rob iąc  piwo ze słodu naprzód uskutecznia się 
się za e i t r  w wodzie 53* R  gorącej,  potem  go t ija się w kotle i k la ru ­
je ,  z chm ielem  zagotow yw a i na kilsztok się zlewa, robiąc piwo z zie­
m niaków , trzeba do tychże słodu  domięszać, wody dolać na 52° R. 
ogrzsnśj ;  a po póltory  godziny  ściąga się s im ą  brzeczkam i, ( rob iąc  
ze słodu m ożca  brzęczk iem  ze słodu  gotować) i go tu je ,  śc .ą g a  się dła 
tego , że z iem niak i ta rte  ła two się na dno kotła opadałyby  i z te g o  po-



iroiJu piwo bj loby p iz y ps lo r e ;  dalej zaś t ak się postępuje jak p rzyro-  
bocie piwa ze słodu.

Z tego wszys tkiego pokazuje cię, że rola  j e s t  pod s tawą  g o s p o ­
dar s twa ,  a inwen tarz i ‘ziego p roduk owa na  jnk najwiąksza ilość nawo­
ził, śę środkami temuż pomocniczemi,  a bez k tó r eg o  całe oczekiwanta 
zbiółu zboża Ż pół by łoby  próżnem marzeniem.

Ztąd też massę nawozu u w aż am  ja k o  kapi tał ,  u t r zymujący całe 
n iemal  gospodars two  w należytym stanie, (służący do podwyżezeuia 
żywności  gruntu,  a tym sposobem do bujuiejszego i plenniejszego wy­
d a t k u  zboź w ziarno.

Wszystkie inne nawozy,  jak wapno,  szlam, kości, komposty są tak 
źe środkami pomocniczemi,  pobudzającemi rolą do crynrtości jak np. 
wapuo.

Bronowanie z ł ó ż  szczegęlniej ozimych uważam za jeden z naj ­
dzielniejszych ś r o dk ó w  tutaj to jest w użyciu i okazuje wielkie sztuki. 
Bo jakże s'ę przez to nłatwia wzrost roślinie, która przez całą zimę 
była śniegira przykryła,  na wiosnę zaś po roztopieniu tychże,  okryta jest 
mułem dla niej szkodzącym i skorupną z wierzchu nieprzenikliwą.

Ułatwia się jśj więc wzrost,  nietylko przez rozbicie tych brył  zle­
pionych mułem śniegowym, ale ułatwia się przystęp powietrza,  koniecz­
nie potrzebnego do wzrostu każdej rośliny, wyniszcza się zarazem 
chwasty,  którym dozwoliwszy wzrostu,  ła two pojąć możemy, iż t am o­
wałby i zagłuszały d a l s z y  wzrost  zboza, te jekkolwiek bv wzrosły,  i Wy­
dały ziarno, ale słoma byłaby krótka nie wyrosła,  z i a r n o  b y ł o b y  chn- 
de, suche a to wszystko byłoby z przyczyny zbytniego wysilenia, aby 
przemódź chwasty i na wierzch się wydobyć.

Mówiąc o bronowaniu,  należy mi także wsponanić, że i walco­
wanie pól, po zesianiu bywa tutaj w użyciu, jesttos środek również 
korzystnie wpływający na wzrost  zboże,  jak brenowanie,  winnym tyl- 
okzo raju,  gdyż walcując r o z b ja  się bryły ziemi się ulega,  i tym spo­
sobem zasiane ziarno znajdują się w ziemi w równej  odległości raczej 
głębokości ,  co dużo pomaga do jednostajnego wzrostu,  kształcenia się 
i dojrzewania zboża.

Wszystkie te  środki  tak pomocnicze do wzrostu zboża i jego 
kształcenia się, jako też całą uprawę roli, w jaki sposób się ta odbywa,  
siew zboża i jak na którym gruncie,  s tarałem się zbadać,  przekonać 
o ich skutkach,  wykryć korzyści i wady aby na dal gospodarując z je­
dnych korzystać,  drugich zaś unikać.

Łagiewniki ,  dnia 1 (13)  Listopada 1855 r.
Mieczyński Feliks

H A N D E L
Gdańsk 8 listopada 1855.— Według  doniesień z Anglii dla szczu­

płych potrzebom konsumeji nie odpowiednich dowozów,  targi Londyń­
skie podniosły się o 2 do 3 szyi. na kwarterze;  w handlu jednak n ie b y­
ło ożywienia,  bo młynarze i piekarze kupowali wyłącznie pszenicę.

W  ciągu tygodnia dostawiano do Londynu.
P s z e n i c y ,  Ję cz i n.  O w s a ,  Ż y t a  Bobu  Sieni .  Iniari, Mąki

Gr o c l i u  Kz e p .  c e n t ń .

Z kraju 8 ,633 5 ,530 6 , 874  — 2 , 90 3  —  38,105
Z  zagranicy 4 , 773  53 24 ,58 9  —  2 ,911  —  8 ,180

^ a r g i  Szkockie i I r landzkie i prowipcjonalne nieco poszły w górę; 
ale obrót  interesów jak i w Londynie tylko do konsumeji ograni­
czał się.

We Francj i  ceny zuowu przybrały,  ale t ranzakrje w najzupełniej- 
szena były odrętwieniu.

W  Holandj i  not  owania również od 6 do 8 flor podniosły »ię, ró­
wnie jak we wszystkich Bałtyckich,  oraz Niemieckich portach.

N a  Gdańskićj  g i e łdz ie  żadnego nie było ruchu i małe tylko partyj­
ki przechodziły z r ąk  do rąk bez żadnćj w notowaniach odmiany.

To ruń :  przybyło siemienia lnianego łasztów 66,  r zepakowego 16: 
pszeoicy łasztów 75 ,  belek sosnowych 14,941,  dębowych 1,504,  bali 
łasztów 127 ,  L u thów centnarów 682,  siemienia konopnego centnarów 
706 ,  oleju k o no pne go  cent.  981.

K ursa  zam ian: Londyn  2 0 2 ‘f„ Paryż 7 9 ‘/«, Hamburg 45,  Am­
s te rda m 10 2 ' / , .

A lexander  Makowski et ccmp.

KUKS G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

D nia  21 t f a ż d z ie r n ik a  (2  L i s topada)  1 8 5 5  r o k u Ż Ą D A J Ą D A J Ą

— ....... .. . . . . . . . . . ....  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  ’ i  ■
Bs.  | ko p . R s .  | k o p

M O N E T Y .
P ó ł - l m p e r y a ł y .....................................................................
Hol leHuersKie u u k a t y  n o w e ............................................

P A P I E R Y .
O b l i g i s k a r b o w e  4 - p r o c .  za 100 rs. o p r ó c z  k u p o n u  . 
Lis ty zas t .  b i a ł e  U o k r e s u  ( o p r o c z  k up on u )  za  100 z ł .  

• i ,. >, HI „  ,,  ,, za 15 r* .
,. .. Se r ye  w y l o so w a n e  . . . .

Ob l igacye  c z ą s t ko w e  na 500 zł .  o pr ócz  k u p o n u  
Ce r ty f ika ty  Ranku lit. B. na 200 zł .  bez p r oc e n tu .
D o wo dy  Kom. Cent r .  Likwid.  za 100 z ł .........................
Nowa  rosy j ska  pożyczka  z r. 1854 o p r ócz  k u p o n u  

W  E X L E .
B e r l i n  100 t a l a r ó w   2 m.  . . .
Gdańs k  100 ta l  2 m. . . .
Hamburg  300 BMlt 2 »i. , . .
Londyn  1 funt  s t e r l .............................................$ di . . .
P e t e r s b u r g  100 r s ................................................I  m. . . .
Pa r yż  300  f r a n k ó w ............................................2 m.
W i e d e ń  150  z ł r ................................. , . . 1 hi . . . .
W r o c ł a w  100 t a l  2  m.  . .
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V , i «> -i {* \  i ;i > n >i b i e ż ą c e g o  o d  0  b 1 i «■ ó w s k a r b o w y c h  ?.« —  k o p  • 59  %

•* '* L i s t ó w  zastav» n y t  b l e p .  24
\ o w n  r p s s y j s k n  p o ż y c z k a  r s . — hop 4 7 %

w drukarn i  .1. U n g e r . - W o l n o  d r u k o w a ó .  -  W Wa r sz awi e  dnia 5 (17)  Listopada 1855 r. -  S t a r s z y  C e n z o r ,  sekre t a rz  ko l eg i a lny ,  T. H e  r t z


